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Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2  K ,  bez etisyłki 1  K  @ 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 

70 ctm. ameryk.
P r e n u m e r a ta  ty g o d n io w a  w  K r a k o w ie  4 0  h , 

z  d o s ta w ą  de d o m u  4 6  h .

Numer 8 h, poświątsczny 4 h.
Organ centralny polskiej partyi sccyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

D z i a ł  I n s e r a t o w y :  K r a k ó w , u l. M a r k a  2 1 .  

O g ło szen ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N ade słana  
o d  miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu* 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
w r z e s ie ń .

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Na s k u t e k  c z ę s ty c h  r e k la m a c y ) , z w r a ­
c a łb y  u w a g ę  S z a n . A b o n e n tó w  n a s z e g o  
p ism a , ż e  p ie n ią d z e , p r z e s y ła n e  c z e k ie m ,  
d o c h o d z ą  n a s  n a  t r z e c i ,  a  n ie r a z  i  n a  
c z w a r ty  d z ie ń  d o p ie r o . D n ia  5 -g o  z a ś  
k a ż d e g o  m ie s ią c a  w s tr z y m u je m y  w y s y ł­
k ę  „Naprzodu** ty m , k tó r z y  d o  t e g o  c z a ­
s u  p r e n u m e r a ty  n ie  u iś c i l i .  C e lem  w ię c  
u n ik n ię c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e j , Jak r ó ­
w n ie ż  z b y te c z n y c h  r e k la m a c y j , p r o s im y  
o  r e g u lo w a n ie  n r ’e ż y to ś c i  z a  p r e n u m e ­
r a tę  z a w c z a s u .

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

„ N a p r z ó d "  k o s z t u ją  m l s s l ę c z n ia :
z odsyłką do d o m u ..........................K 2 ’—
bez o d s y ł k i ..........................................K  1 ‘60

Administracya „Naprzodu*.

W otwarte karty.
Kiedy w parlamencie niemieckim, przy 

rozważaniu projektu reformy skarbowej, 
stanęły przeciw sobie blok rządowo-libe- 
ralny i koalicya agraryuszowsko-klerykal- 
na, udało się tej ostatniej tylko dzięki su­
kursowi Koła polskiego obalić kanclerstwo 
Biilowa i tem samem utorować drogę gor­
szej, niż projekt rządowy i o wiele ciężej 
mającej obarczyć i tak już wycieńczony lud 
reformie podatkowej.

Obalenie Biilowa, który politykę anty­
polską Prus doprowadził do ostatnich gra­
nic wyuzdania eksterminacyjnego, było ze 
strony przedstawicielstwa polskiego czy­
nem z punktu widzenia interesów narodo­
wych i ludowych ze wszech miar dodatnim 
i jedynie wskazanym. G dyby tedy dalsze 
postępowanie Koła nie ujawniło, że idzie 
ono na zupełne zaprzedanie się zwycięskiej 
koalicyi i w  następstwie tego nie cofa się 
nawet przed popieraniem nowego kancle­
rza i całokształtu jego reakcyjnej polityki, 
to prawdopodobnie nie rozpętałaby się ta­
ka burza niezadowolenia w  polskich ma­
sach robotniczych i mieszczańskich prze­
ciwko pogromcom znienawidzonego mini­
stra.

Ale ugodowa większość Koła zbyt pręd­
ko odsłoniła swoje oblicze. Pomimo zapo­
wiedzi nowego kanclerza Bethmana-Hollwe-

ga (które ze strony zaufanego sługi W il­
helma trzeba było przewidzieć), że bis- 
markowską politykę tępienia polskości i 
wzmacniania niemczyzny „na kresach* bę­
dzie prowadził i nadal, Koło jest jedną 
z głównych podpór nowej koalicyi, której 
wyrazem jest p. Holłweg, a która rzuca z 
dnia na dzień na barki najbiedniejszej lu­
dności nadmierne ciężary podatków pośre­
dnich.

Do ostatnich jednak czasów pp. Napie- 
ralscy i tutti ąuanti tumanili lud polski na 
Śląsku i w Poznańskiem, że sojusz Koła 
z „blokiem wódczanym* był tylko formal­
ny, mający na celu usunięcie Biilowa, i 
chytrze kryli przed opozycyą demokraty­
czną i socyalistyczną ten najwidoczniejszy 
fakt, że nie obalenie Biilowa, lecz obrona 
klasowych interesów agraryuszów polskich 
była właściwą pobudką przystąpienia do 
nowej większości parlamentarnej.

Ale oto wym yka się krakowskiemu 
„Czasowi* słowo prawdy i targowicka o- 
hyda polityki berlińskiego Koła polskiego 
staje przed nami w całej swej cuchnącej 
nagości. W  polemice z „Frankf. Ztg* pi­
sze „C z a s * : „W  głosowaniu przeciw pro­
jektom finansowym rządu kierowano się 
(wKolepolskiem) p r z e d e w s z y s t k i e m  
w z g l ę d a m i  r z e c z o w y m i * ;  nie zaś 
„zemstą* wobec Biilowa.

Jakie są te „względy rzeczowe*, wie­
dzą polskie masy ludowe już bardzo do­
brze, dzięki niezmordowanej pracy w yja­
śniającej pism socyalistycznych i nielicz­
nych szczerze demokratycznych. Przeciw 
tym właśnie „względom rzeczowym*, któ­
rych miano jest „egoizm klasowy* drobnej 
garści feudałów, podnosi się teraz w za­
borze pruskim nieprzejednana akcya mas 
pracujących.

Strejk w zagłębiu chrzanowskiem.
W czwartek dnia 26 b. m. o godz. 3 po 

południu odbyło się w T r z e b i o n c e  zgro­
madzenie strejkujących, zwołane przez Unię 
górniczą. Na zgromadzenie to stawili się li­
cznie górnicy z S i e r s z y ,  M y ś l a c k o w i c ,  
P ł o k, L g o t y ,  P s a r  i t. d., poza tem dele­
gaci górników z T e n c z y n k a ,  oraz hutnicy 
z K r z a .  Przewodniczył prezes miejscowego 
koła Unii górniczej, tow. Józef K o c o t .

Referat wstępny wygłosił przedstawiciel 
naszej partyi, tow. K o w a l s k i ,  mówiąc na 
temat: „Organizacya a bezrobocie*. Po za­
sadniczych uwagach o znaczeniu strejku w 
walce klasowej proletaryatu i podkreśleniu, 
że nigdy strejk nie powinien być prowadzo­
ny dla samego strejku, lecz jedynie w celu 
poprawy warunków pracy i wogóle losu ro­

botniczego, referent przeszedł do wypadków 
aktualnych w zagłębiu chrzanowskiem. Je­
szcze raz rozwinął i uzasadnił stanowisko, 
zajęte przez przedstawicieli partyi i Unii na 
zgromadzeniu niedzielnem, i wykazał, że gdy­
by górnicy tenczyńscy nie zerwali byli per- 
traktacyj i gdyby hutnicy w Krzu umiejętniej 
niż dotąd prowadzili swą walkę, to strejk 
byłby już pomyślnie zakończony.

Tu nadmienić trzeba, że hutnicy, prowa­
dzeni przez klerykałów, niedość że byli pa­
stwą demagogicznych haseł, ale niepotrzebnie 
zwracali się ze swojemi żądaniami do kiero­
wnika kopalń w Sierszy, zamiast w  Krzu, z 
czego naturalnie skorzystało przedsiębiorstwo, 
by rokowań nie podejmować.

Ponieważ dotąd walka w Tenczynku je­
szcze nie zakończyła się ugodą, a to samo 
wśród hutników, więc tow. Kowalski zakoń­
czył wezwaniem do uchwalenia dalszego 
strejku, aż do ponowienia w Tenczynku i 
Krzu pertraktacyj.

Referat naszego towarzysza spotkał się z 
uznaniem wszystkich zorganizowanych i star­
szych górników.

Zabrał później głos niejaki Ż e l a z n y ,  były 
członek Unii, któremu tow. Kowalski zarzu­
cił, że rozpuszcza kłamliwe pogłoski o strej­
ku i stosunku doń socyalistów. Niezawodnie 
z tego źródła korzystał reporter „Gazety po­
wszechnej*, który, choć sam przyznaje, że 
nic się nie zna na sprawach górniczych, nie 
waha się jednak wypisywać sążnistych elu- 
kubracyj, pełnych niedokładności i śmiesznych 
deklamacyj o „sielance* i wcjskowem „Zum 
Gebet*. Otóż ów Żelazny próbował zaprze­
czyć, jakoby był informatorem kłamliwym, 
ale górnicy zarzucili mu kłamstwo i przy­
świadczyli słuszności oskarżeń, przeciw nie­
mu podniesionych. W sprawie strejku wzy­
wał on do wytrwania, aż hutnicy uzyskają 
ustępstwa.

Jeszcze raz przemówił tow. K o w a l s k i  i 
zachęcając do solidarności, wytknął wszy­
stkie błędy, popełnione przez nieudolną „re- 
prezentacyę* hutników, i dał szereg rad, jak 
lepiej i skutecznie walkę poprowadzić. Nastę­
pnie p. K o ź l i k  (nie jest on żadnym aka­
demikiem, za jakiego go podała „Gazeta po­
wszechna*) niezgodnie zresztą z prawdą za­
przeczał, jakoby był narodowcem lub klery- 
kałem, i zwyczajem swoim schował się za 
p. S i k o r ę ,  który również wzywał do wy­
trwania w strejku, aż hutnicy uzyskają u- 
stępstwa.

Uchwalono rezolucyę tow. K o w a l s k i e  
go, że strejk trwa dalej, i że w Tenczynku 
górnicy a hutnicy w Krzu podejmą pertrak- 
tacye. Prywatnie hutnicy, którzy należą do 
związku klerykalnego, radzili się naszych to­
warzyszy co do dalszego postępowania. Snać

przekonali się, że kierownictwo górników, w 
większości należących do naszej Unii, bar­
dziej odpowiada interesom robotniczym.

Co do owej podwyżki wkładek do Kasy 
brackiej, która była punktem wyjścia dla 
strejku, to wniesiono do ministeryum rolni­
ctwa memoryał, podpisany przez wydziało­
wych i delegatów do Kasy brackiej. Memo­
ryał ten umieścimy w „Naprzodzie*.

Sprawa Sieprawskiego przed sądem.
Głośna sprawa jezuity Sieprawskiego obiła 

się i o sąd, gdyż zaskarżył on był redaktora 
„Volbspresse“ , socyalno-demokratycznego or­
ganu wychodzącego w Karniowie na Śląsku 
opawskim.

Sąd pierwszej instancyi skazał był reda­
ktora, tow. Jokla tylko za brak redaktor­
skiego dozoru, a trybunał wyższy wyrok ów 
potwierdził. Co się tyczy istoty sprawy — 
wyższy trybunał dotknął się jej w następu­
jącym ustępie umotywowania:

„Na podstawie świadectw Amelii Pierzy- 
rzyny, Magdaleny Pierzyny, dra Kunickie­
go, Maryi Tepiarz, Julii Szwajacen, Jana 
Czagema, Heleny Urban sąd przyjął za 
r z e c z  d o w i e d z i o n ą ,  że Sieprawski 
przy okazyi s p o w i e d z i  m u s i a ł  s i ę  
w o b e c  A m e l i i  P i e r z y n y  w j a k i ś -  
k o l w i e k  n i e w ł a ś c i w y ,  n i e p r z y ­
s t o j n y  s p o s ó b  z a c h o w y w a ć ;  było­
by bowiem rzeczą niewytłómaezalną, dla­
czego Amelia, jak to przez innych świad­
ków, a zwłaszcza Magdalenę Pierzynę zo­
stało stwierdzonem, zaraz po odejściu Sie­
prawskiego nań się skarżyła, jeżeliby rze­
czywiście nie zaszło było coś niewłaściwe­
go ; jej zeznania o z a c h o w a n i u  s i ę  
S i e p r a w s k i e g o  m u s i a ł y  by/ ł y  po­
s i a d a ć  r z e c z y w i s t ą  p o d s t a w ę ,  
jakkolwiek przedstawienie Pierzyny mogło 
było znacznie przesadzić fakty istotne. 
Lekarze sądowi nie wykluczają w pełni 
wiarygodności zeznań Amelii Pierzyny; z 
ich orzeczenia wynika z drugiej strony, 
iż n ie  m o ż n a  p r z y j ą ć ,  żeby jej ze­
znania były wywołane halucysacyami lub 
wpływaniem innych osób i wogóle pozba­
wione były podstawy rzeczowej. Zeznania, 
które Amelia Pierzyna składała później le­
karzowi, a następnie przed sądem brzmiały 
zawsze jednakowo; k o n i e c z n y m  j e s t  
w n i o s e k  i t r y b u n a ł  j e s t  o t e m 
p r z e ś w i a d c z o n y ,  ż e  S i e p r a w s k i  
w o b e c  P i e r z y n y  c o n a j m n i e j  w 
s p o s ó b  n i e s t o s o w n y  s i ę  z a c h o ­
w a ł ;  Pierzyna mogła była później sku­
tkiem swego chorobliwego stanu przedsta­
wić sprawę w sposób przesadny. Pełna

A. CONAN-DOYLE.

L osy reb e lii.
Spolszczył S. Jesień .

1 1 )  

Master Decimus Saxon, przybrany w utrech- 
ckie aksamity mego ojca i w nowe buty, wy­
glądał zupełnie odmiennie od przemoczonego 
rozbitka, który jak węgorz morski wpełzł do 
nas na łódkę kilka godzin temu. Zdawało się, 
że wraz z przemoczoną odzieżą zrzucił był 
z siebie i dotychczasowe maniery, gdyż pod­
czas wieczerzy zachowywał się z powagą i 
dwornością, które lepiej mu przystały, niż 
poprzednie zuchwalstwo i gadatliwość. Pra­
wdę powiedziawszy, Saxon był teraz powścią­
gliwszym w mowie dla tej głównie przyczy­
ny  ̂ że czynił wśród podawanego jadła takie 
spustoszenie, iż nie miał wprost czasu na 
mówienie. Pochłonąwszy kawał pieczeni wo­
łowej, pasztet z kapłona i dwufuntowego o- 
konia, i gpłóknąwszy to wszystko dzbanem 
ale’u, potoczył uśmiechniętem spojrzeniem po 
nas wszystkich i oświadczył, że jego potrzeby 
cielesne zostały na teraz zadowolone.

— Trzymam się tej mądrej zasady—  rzekł — 
która nakazuje człowiekowi odchodzić od stołu 
wtedy właśnie, gdy czuje, że mógłby zjeść je­
szcze raz tyle, ile zjadł.

~  Ze słów waszmości wnoszę, że musiałeś 
doświadczyć ciężkich trudów żołnierskich — 
rzekł ojciec, gdy uprzątnięto ze stołu i gdy 
matka udała się na spoczynek.

— Jestem starym żołnierzem — odparł nasz 
gość, składając swą fajkę — wychowanym w 
ogniu i wykarmionym przez wojnę. To ciało 
meje, które waszmość widzisz przed sobą, 
nosi blizny po licznych cięciach i dziurach, 
zdobytych przeważnie w obronie wiary pro­
testanckiej, lubo niektóre wyniosłem z wojen 
przeciw muzułmaństwu w obronie chrześci­
jaństwa w ogólności. Krew moją znajdziesz 
waszmość porozlewaną po całej Europie. Część 
jej, c o n ł i te o r ,  dałem sobie utoczyć nie w ża­
dnej potrzebie publicznej, lecz w obronie wła­
snego honoru — w prywatnych pojedynkach. 
Koniecznem to jest dla rycerza z rzemiosła, 
będącego przez większą część życia obcym 
w obcych krajach, aby umiał w potrzebie 
podtrzymać dobre imię swej nacyi, droższe 
mu od własnego życia.

— Bronią, którąś waść osłaniał swój honor 
w takich okazyach, była, jak zgaduję, sza­
bla? — rzekł mój ojciec, poruszając się nie­
spokojnie w krześle, jak te> czynił zawsze, 
gdy budziły się w nim stare uczucia żołnier­
skie.

— Szabla, miecz, koncerz, rapir, szpada 
hiszpańska, topór, kopia, spisa i halabarda. 
Mówię z całą modestyą, chociaż na noże, 
miecz ze sztyletem, miecz z tarczą, na same 
szable i wszelkie inne kombinacye broni go­
tów jestem dotrzymać pola każdemu, z wy­
jątkiem tylko mego starszego brata Quartusa.

— Niech waści nie znam! — zawołał mój 
ojciec i  błyszczącemi oczyma. Taki to z waści 
szermierz ? Gdybym tak był o dwadzieścia 
lat młodszy, spróbowałbym się i ja z wasz 
mością. Robiło się swojego czasu nieźle mie­

czem, jak to uznawali wielcy wojennicy. Da­
ruj mi, Panie, że wracam sercem do tych 
próżności świata doczesnego.

— Słyszałem bogobojnych mężów, jak 
wspominali z uznaniem o tych czynach — 
odrzekł Saxon. — Sam Ryszard Rumbold mó­
wił mi o tem, coś waść dokazał pod księciem 
Argyle. Wspominał o jakimś Szkocie, imie­
niem Storr czy Stour...

— Tak, tak! Storr of Drumlithie. Przecią­
łem go prawie do kulbaki w potyczce w przed­
dzień bitwy pod Dunbar. Tak że to Dicky 
Rumbold o tem pamięta ? Dzielny to był mąż 
i do szabli i do modlitwy. Razem jeździliśmy, 
strzemię przy strzemieniu, w wyprawach wo­
jennych, razem też szukaliśmy prawdy w do­
ciekaniach religijnych na postojach. Więc 
Dick*) znów stanie pod zbroją! O, znam go 
dobrze pod tym względem — nie usiedzi on 
na miejscu, gdy tylko nadarza się jaka oka- 
zya do zadania ciosu nieprawej wierze. Jeśli 
tylko wojna zapowiada się w tym sensie, to 
może i ja sam... kto wie, kto wie?

— Mamy tutaj także materyał na tęgiego 
żołnierza — rzekł Saxon, biorąc mię za ra­
mię. — Chłop, jak dąb, muskularny, żylasty, 
a przy okazyi umie i odzywać się hardo, jak 
tego doświadczyłem na sobie, mimo naszą 
krótką znajomość. Mógłby stanąć de walki 
razem z innymi w tej sprawie.

— Pomówimy o tem — odparł ojciec, pa­
trząc w zamyśleniu z pod krzaczastych brwi. 
—  Lecz zechciejże, mości Saxon, opowiedzieć 
nam coś więcej o swych przygodach. Syn mój,

*) Dick, Dicky =  Ryszard.

Michał, jak się domyślam, uratował waści z 
morza. Jakże się to stało ?

Decimus Saxon począł ciągnąć w milczeniu 
fajkę, gromadząc w myśli wypadki i sprawia­
jąc je we wzorowy szyk, właśnie jak wódz 
sprawia wojsko przed bitwą. Wkońcu rozpo­
czął tak:

— Gdy król polski Jan odpędził Turków 
od murów Wiednia, zapanował w Europie 
pokój i wielu rycerzy z rzemiosła, podobnie 
jak ja, nie mogło się nigdzie zaciągnąć. Nie 
było żadnej wojny, prócz drobnych utarczek 
we Włoszech, w których żołnierz nie mógł 
się dorobić ani sławy, ani majątku; udałem 
się więc w podróż przez kontynent, zdumie­
wając się wielce dziwnej spokojności, zalega­
jącej wszystkie kraje, przez które przejeżdża­
łem. Przybywszy wkońcu do Holandyi, do­
wiedziałem się, że okręt „Providence“ , stano­
wiący własność moich dwóch braci, Nonusa 
i Quartusa, i przez nich dowodzony, ma od­
płynąć z Amsterdamu na wyprawę do Gwi­
nei. Zaproponowałem im mój udział w tej 
wyprawie i zostałem przypuszczony do spółki 
pod warunkiem, że zapłacę trzecią część war­
tości ładunku. Oczekując w porcie na odjazd, 
spotkałem przypadkiem kiłk* wygnańców z 
Anglii, którzy, znając me oddanie dla wiary 
protestanckiej, zaprowadzili mię do księcia i 
do Rumbolda, którzy powierzyli mi te listy. 
Rozumiesz więc teraz waszmość, jak przy­
szedłem w ich posiadanie.

— Istotnie, lecz nie widzę dotąd, w jaki 
sposób znalazłeś się waść razem z listami 
w wodzie —  napomknął ojciec.

—  Najzwyklejszym trafem —  odparł Saxon,



wiara w tym względzie wedle orzeczenia 
lekarzy nie może jej być przyznaną. — 
W każdym razie zeznania Amelii Pierzyny 
i inne wyniki dochodzenia wcale nie do­
wiodły, iż Karol Sieprawski zachował się 
był w sposób przedstawiony w pomienio- 
nym artykule dziennikarskim, że zwłaszcza 
chorą Amelię Pierzynę był shańbił i zgwał­
cił. Przeto ani oskarżenia bezpośrednie o 
shańbienie i zgwałcenie, ani dalsze lżenia 
i naigrawania zawarte w pomienionym ar­
tykule nie są uprawnione.

Aby oskarżonego redaktora uczynić wol­
nym od kary —  niezbędnem jest przepro­
wadzenie pełnego dowodu prawdy (§ 496), 
a zwykły dowód prawdopodobieństwa nie 
wystarcza.

Klerykali, którzy murem stanęli byli w o- 
bronie jezuickiego patra, nie mają powodu 
tryumfować z tego wyroku, mimo arcypo- 
dejrzliwej ostrożności, z jaką sąd taksował 
zeznania poszkodowanej...

Zapewne, nie można sobie wyobrazić rze­
czy ohydniejszej, niż usiłowane, czy speł­
nione zgwałcenie ciężko chorej przez „dusz­
pasterza*, wezwanego z całem zaufaniem dla 
jego szat kościelnych, by niósł jej pociechę 
religijną!

Co myśleć o tak zwyrodniałym osobniku, 
iż widok pasowania się drugiej istoty ludz­
kiej z ciężką niemocą tylko lubieżne w nim 
budzi instynkty, że tym chuciom zwierzęcym 
chce on dogodzić, korzystając z łatwości, 
którą powoduje bezbronność, z wycieńczenia 
chorobą płynąca. . .  Tak, to byłby szczyt 
ohydy!

Umotywowanie wyroku dało obraz mniej 
wstrętny — i l o ś c i o w o :  pragnie ono usu­
nąć zarzut zgwałcenia; przyznaje natomiast 
„niewłaściwe* zachowanie się Sieprawskiego 
nad łożem ciężko chorej dziewczyny.

„Niewłaściwe* zachowanie się wobec dzie 
wczyny na jakiejś uczcie zapustnej ubliżało­
by może celibatowym ślubom „duchownej 
osoby*; ale takie niewłaściwe zachowanie 
się — o jakiem tu mówi sąd — ubliża wszel­
kim uczuciom ludzkim, ubliża wprost natu­
rze, gdyż pies podwórzowy, sądzimy, umiał­
by uczcić cierpienie pokrewmej mu istoty...

Tak jest: pater jezuicki i jego obrońcy nie 
mają prawa z tego procesu wyjść z podnie 
sionem czołem!

Ze strejku powszechnego 
w Szwecyi.

Dzisiejsza depesza oficyalna stwierdza, 
że w  strejku ż a d n a  z m i a n a  n i e  z a ­
s z ł a .  Jest to po raz pierwszy uczynione 
ze strony burżuazyjnych biur informacyj­
nych przyznanie, że wszelkie prowokacyj­
ne usiłowania kapitalistów i zmyślenia 
wysługującej się im prasy nie odniosły 
żadnego skutku. I rzeczywiście wystarczy  
zestawić z faktycznym stanem rzeczy po­
niższe ultimatum wielu przedsiębiorstw 
akcyjnych, wydane jeszcze dwa tygodnie 
temu, aby pojąć całą bezsilność klasy po­
siadającej wobec walczącego proletaryatu. 
Oto owo ultimatum: „Kto aż do 1 5  sier­
pnia powróci do pracy, odzyskuje wszyst­
kie swoje prawa bez najmniejszego u- 
szczerbku. Kto zaś aż do 1 5  sierpnia w  
południe nie zamelduje się do pracy, jest 
wydalony i nie będzie po ukończeniu strej- 
ku przyjęty na dawnych warunkach*. A  
rezultat tej pokusy i groźby zarazem ?

mieszając się nieco. — Była to f o r t u n a  
be 11 i, a raczej — pacis. Poprosiłem mych 
braci o zatrzymanie się w Portsmouth, abym 
mógł doręczyć te listy, na co oni odpowie­
dzieli po grubiańsku, że dotąd oczekują na- 
próżno na tysiąc gwinej, które miałem im 
wypłacić, jako udział w przedsięwzięciu. — 
Rzekłem na to z braterską poufałością, że 
to głupstwo, i że zapłacę im z zysków, ja­
kie mi przypadną w udziale z wyprawy. Ci 
jednak nastawali na tem, że obiecałem im 
zapłacić pieniądze z góry i że muszę je za­
płacić teraz. Począłem wówczas dowodzić 
zarówno metodą Arystotelesa, jak metodą 
Platona, czyli dedukcyjną, że nie posiadając 
ani jednej gwinei przy duszy, nie jestem w 
stanie stworzyć ich cały tysiąc; wskazałem 
równocześnie na to, że udział uczciwego 
człowieka w przedsięwzięciu jest sam przez 
się obfitem wynagrodzeniem za wszelkie 
straty pieniężne, tembardziej, że ich własna 
reputacya nie wiele była warta. Ofiarowałem 
się dalej w ten sam szczery i przyjacielski 
sposób stanąć każdemu z nich na szable lub 
na pistolety. Taka propozycya zadowoliłaby 
każdego dbającego o własny honor kawalera. 
Lecz ich podłe kramarskie dusze nie umiały 
ocenić szlachetności mego postępowania; obaj 
bracia porwali za muszkiety i Nonus wypa­
lił do mnie; Quarlus byłby niezawodnie u- 
czynił to samo, lecz zdążyłem wyrwać mu 
broń z ręki i dla zapobieżenia dalszym fi­
glom, wyładowałem ją. Na nieszczęście przy 
tej czynności, zdaje się, zrobiłem dziurę w 
ciele Nonusa. Widząc, że mogą zajść nowe 
nieporozumienia na okręcie, postanowiłem o-

Żaden. Oficyalna statystyka wykazuje o- 
becnie tylu strejkujących, c* dwa tygodnie 
temu.

Zdemaskowani kłamcy.
Tow. H i a l m a r  B r a n t i n g  stwierdza 

w „Svaret“ , że dość zgodna obecnie z 
prawdą urzędowa statystyka strejkujących 
jest najlepszem potwierdzeniem ciągłego 
ostrzegania, z jakiem się „Svaret“ zwra­
cał do społeczeństwa: „Nie wierzcie kłam­
stwom wrogiej prasy o masowem powro­
cie do pracy!* Ow „m asowy powrót* był 
najzwyklejszym, chytrym, lecz nieudanym 
manewrem prowokacyjnego „związku pra­
codawców.

Wyższy urzędnik, popierający strejk.
Pisaliśmy już, że landeshowding (urząd 

w rodzaju starosty) w L i n k o p i n g  p. 
D o u g l a s  przesłał znaczniejszą kwotę na 
rzecz strejku do sekretaryatu związkowego. 
Oczywiście cała prasa burżuazyjna gnie­
wnie się nań za to rzuca. Napastowany, 
p. Douglas opublikował w  pismach list, 
w  którym pisze: „Jako urzędnik, mam o- 
bowiązek stać na straży porządku i prawa. 
Jako człowiek, znam swój obowiązek, w  
miarę możności, łagodzenia nędzy i krzy­
wdy. Oba obowiązki muszę spełniać bez 
względu, czy żyjemy w czasach spokojnych 
lub burzliwych i czy za to napotkam na 
wyrzuty lub uznanie*. W  końcu daje ten 
wyjątkowy urzędnik radę burżuazyjnym  
dziennikarzom, aby pisali tylko to, co jest 
zgodne z prawdą.

Zmniejszenio się ruchu turystycznego.
Północne biuro podróży w  G ó t e b o r g  

komunikuje, że ruch turystów zmniejszył 
się skutkiem strejku o 50 procent. Po­
ciąga to za sobą olbrzymie straty dla 
Szwecyi.

Prz8 |f|g i polityczny.
Amnestya we Francyi. Gabinet Brianda, 

który objął rządy w warunkach nieszczegól­
nych — jakby intruz, bo z odsunięciem z 
pierwszego planu rządzących dotąd radyka­
łów, którym zabrakło polityka, mogącego 
objąć spuściznę po Clemenceau, usiłuje za­
skarbić sobie opinię — amnestyą polity­
czną.

Skorzysta z niej między innymi paru 
współpracowników anfymilitarnej „Guerre So 
ciale*, paru uczestników strejku oskarżonych 
o różne „gwałty*, a nadewszystko skorzysta 
Marchal, odpowiedzialny redaktor wyżej wspo 
mnianej „Guerre Sociale*, którego z całym 
cynizmem „sprawiedliwości* klasowej skaza­
no na 5 l a t  w i ę z i e n i a  za artykuły, któ­
rych treść mimo jego formalnego tytułu re­
daktora nie mogła być mu znaną, gdyż w 
czasie ich pojawienia się w druku, b y ł  j a ­
ko r e z e r w i s t a n a ć w i c ź e n i a c h  w o j  
s k o w y c h !

Przegląd społeczny.
Ze stosunków na kopalniach w Jaworznie.

Wobec możliwości przerzucenia się bez­
robocia w zagłębiu chrzauowskiem także 
na Jaworzno, waito się przyjrzeć stosun­
kom panującym w  tamtejszych kopalniach. 
Od dłuższego już czasu robotnicy tamtejsi 
nie przestają się żalić w swoim organie 
zawodowym „Górniku* na bezprawia i szy-

puścić go, przyczem musiałem zrzucić moje 
piękne nowe buty, za które kupiec w Am­
sterdamie mi ręczył, że doskonalszych nigdy 
nie przygodziło mu się sprzedawać —  z po- 
dwójnemi podeszwami, wygodne, mocne, jak 
żelazo! Co za szkoda, co za szkoda!

— Dziwne to zrządzenie losu, że urato­
wał waśei właśnie syn człowieka, do którego 
miałeś list.

— Zrządzenie Opatrzności — odparł Sa- 
xon. — Mam dwadzieścia dwa inne listy, 
które muszę oddać własnoręcznie. Jeśli po­
zwolisz mi waść korzystać z tego domu, to 
urządzę tutaj swą główną kwaterę.

— Zechciej waszmość urządzić się w nim, 
jako we własnym — odrzekł ojciec.

— Wdzięcznym wasziaości sługa — rzekł 
Saxon, wstając i kłaniając się z ręką na 
sercu. — Znalazłem w tym domu bezpieczną 
przystań po niegodnem i sprośnem towarzy­
stwie mych braci. Zaśpiewajmy tedy hymn 
na chwałę Panu i zakończmy sprawy ziem­
skie dnia dzisiejszego.

Ojciec chętnie przystał na to, i zanuciliś­
my razem „Oh, happy land* *), poczem nasz 
gość udał się ze mną do przeznaczonego dla 
siebie pokoju, zabierając niedokończoną fla­
szkę wina, którą matka, odchodząc, pozosta­
wiła na stole. Zabrał ją, jak mówił, dla za­
bezpieczenia się od perskiej febry, której 
nabył w bitwie z Turkami, a która miała 
własność powracać nieoczekiwanie w pewnych 
chwilach. Pozostawiłem go w naszem najlep­
szem nieużywanem łożu, sam zaś powróci

*) O, błoga kraino!

kany, uprawiane przez kierowników i nad- 
sztygarów.

Niedawno drogą prasy wzywali e. k. sta­
rostwo z Krakowa, aby wysłało komisyę 
dla zbadania nieznośnych stosunków, szcze­
gólniej zaś niedostatecznego p r z e w i e ­
t r z a n i a  k o p a l ń  na starych Borach i na 
nowych Borach na „Sobieskim*. Robotnicy 
się duszą przy pracy, a za najlżejszą skargę 
skazywani są na kary, sięgające nieraz aż 
5  koron. #

W  zwyczaju jest też tam niemal obo­
wiązkowa praca pofajerantowa, za którą 
płacą boleśnie mało. G dyby zaś kto na ten 
nadprogramowy w yzysk nie chciał się zgo­
dzić, grożą mu znowu karami i zastosowa­
niem rygoru służbowego „za nieusłuchanie 
przełożonego*.

K RO NIKA.
Kraków, 27 sierpnia. 

Wowlny k r a k o w siiłe .

Echa szarży policyjnej przed pałacem bi­
skupim. Śledztwo, wytoczone przez prokura- 
toryę w  sprawie natarcia policyi na mło­
dzież, zostało z a n i e c h a n e .  Jedynie w y­
toczono dochodzenie przeciw agentowi po­
licyi Nodze o nadużycie władzy urzędowej 
z § 104.

Z uniwersytetu. Urzędowa gazeta wiedeń­
ska ogłasza: Cesarz nadał nadzwyczajnemu 
profesorowi historyi polskiej literatury w Kra­
kowie drowi Stanisławowi Windakiewiczowi 
tytuł zwyczajnego profesora uniwersytetu.

„M oskale". Od jednego z towarzyszy, emi­
granta politycznego z Królestwa, człowieka 
poważnego i już dłuższy czas mieszkającego 
w Krakowie, gdzie z trudem wyżywia siebie 
i rodzinę, otrzymujemy list, który rzuca smu­
tne światło na stosunek „galicyan* do „kró­
le wiaków*.

Opowiada on, że niemal na każdym kroku 
styka się z niechęcią i jakąś dziwną zawzię­
tością tutejszych mieszkańców, sąsiadów, 
przygodnych znajomych i t. d. Przezwiska 
w rodzaju: „moskal*, „przybłęda* są na po­
rządku dziennym. Nawet dzieci jego, cho­
dzące do szkoły ludowej, są narażone na 
drwiny i wrogie zachowanie się kolegów. 
A  kiedy, skutkiem drożyzny mieszkaniowej, 
wyprowadził się na Zwierzyniec, to rzeczy 
jeszcze się pogorszyły. Wyrostki od najmłod­
szych do 16-letnich nie dawali wprost spo­
kojnie żyć jego synkom, szykanując ich, ob­
rzucając kamieniami i bijąc za to, że są „mo­
skalami* ; tak samo żonę jego nazywano cią­
gle „moskalichą*. Kiedy żadne perswazye nie 
pomogły, postanowił, pomimo zgóry opłaco­
nego mieszkania, wyprowadzić się ze Zwie­
rzyńca. Dnia 16  b. m. z wynajętą furmanką 
przybył na Zwierzyniec i zastał żonę przez 
sąsiadów zbitą do krwi i dzieci płaczące 
i drżące. Była to zemsta za „wyprowadzenie 
się*.

Gdy się sam ujął za żoną i dziećmi i po­
szedł do gospodarza domu, by nie pozwalał 
na takie bezeceństwa, został sam opadnięty 
przez rozjuszonych sąsiadów i sąsiadki. Nie 
chcąc się wdawać w bójkę, udał się do wójta, 
ale go nie zastał. Wobec tego poszedł na 
posterunek żandarmeryi, i to jednak okazało 
się bezskuteczne.

Wobec tego zwraca się do opinii publicz-

łem do ojca, siedzącego jeszcze w zamyśle­
niu na dawnem miejscu.

— Jak ci się podoba, ojcze, nasz gość? —  
spytałem.

— Człek godny i bogobojny — odrzekł oj­
ciec. —  Lecz, prawdę powiedziawszy, przy­
wiózł mi tak radosne wieści, że z niemi na­
wet sam papież rzymski byłby mi miłym 
gościem.

— Cóż za nowiny?
— To, to! — zawołał radośnie, wyjmwjąc 

z zanadrza list. —  Przeczytam ci go. Lecz 
nie, może lepiej będzie przespać przedtem 
tę noc, a jutro, jak nam głowy ochłodną, 
będziemy mogli trzeźwiej zastanowić się, co 
mamy czynić. Panie, prowadź nas i pognęb 
tyrana! Módl się, chłopcze, o laskę Pańską, 
bo moje i twoje życie wkrótce może być 
wystawione na próbę.

VI.
O liście z Holandyi.

Następnego dnia zerwałem się wcześnie na 
nogi i udałem się natychmiast miejscowym 
zwyczajem do pokoju naszego gościa, aby 
zobaczyć, czy nie potrzebował czego, w czem 
mógłbym mu być pomocnym. Chcąc otwo­
rzyć drzwi, przekonałem się, że były za­
mknięte, co zdziwiło mnie tembardziej, że, 
jak wiedziałem, z wewnątrz nie było ani 
zamku, ani rygla. Gdy wsparłem je ramie­
niem, poczęły ustępować, i wówczas ujrza­
łem, że ciężka skrzynia, która zwykłe stała 
pod oknem, teraz została przesunięta pod 
drzwi, tak, że stawiała swym ciężarem opór 
przy ich otwieraniu. (D. c. n.).

nej, „która może wreszcie wpłynie na to, 
aby Polacy w Polsce ni.e postępowali ze swoi­
mi rodakami z innego zaboru, jak wrogowie*.

Wycieczka Chóru robotniczego parostatkami 
do Tyńca naznaczona na niedzielę 29 b. m. 
z powodu niskiege stanu wody nie odbę­
dzie się.

Ciężkie skaleczenie przy pracy. Wczoraj o 
godzinie 6 popołudniu na jednej z budowli, 
kilku robotników przenosiło ciężki, że­
lazny trawers, który wymknął się im z rąk i 
upadł na nogę 23-letniego robotnika Jacen­
tego Kozienia, miażdżąc mu część stopy. Ko- 
zień stracił przytomność. Robotnicy odnieśli 
go zaraz na stacyę ratunkową, gdzie udzie­
lono rannemu pierwszej pomocy, a potem 
przewieziono go do szpitala św. Łazarza.

Niebezpieczny upadek z roweru. Wczoraj 
wieczorem około godz. 8 zawezwano pogo­
towie ratunkowe na Zwierzyniec, gdzie w 
pobliżu rogatki leżał bez przytomności jakiś 
młody mężczyzna, który spadł z roweru. Jak 
stwierdzono, był to 27 letni handlowiec z 
Nowego Jorku L. S., który wracał z Czerni­
chowa do Krakowa.

Spadł on z niewiadomej przyczyny z ro­
weru tak nieszczęśliwie, że zachodzi obawa 
silnego wstrząśnienia mózgu. Bezprzytomnego 
przewieziono do szpitala św. Łazarza.

Przygody złodzieja. Wczoraj po południu 
zakradł się złodziej do parterowego mieszka­
nia kapitana Braunera przy ul. Straszewskie­
go i zabrał z szuflady biżuterye, wartości 
250 K. Nagle spostrzegł złodzieja oknem słu­
żący wojskowy. Wbiegł tedy do mieszkania, 
aby przytrzymać złodzieja, lecz ten zdołał 
w porę wyskoczyć oknem i począł uciekać 
w stronę Wisły. Żołnierz puścił się za nim 
w pogoń. Po drodze przyłączyło się do po­
ścigu kilku przechodniów. Złodziej otoczony 
ze wszystkich stron, rzucił się do Wisły, mi­
mo że pływać nie umiał. Niedaleko ^d brze­
gu już począł tonąć. Rzuciło się m na ra­
tunek kilku rybaków, iecz i ci wkońcu zna­
leźli się sami w niebezpieczeństwie. Tymcza­
sem p. W., słuchacz politechniki, dopadł znaj­
dującej się przy brzegu łódki i wydobył to­
nącego na brzeg przeciwny. Złodziej, wyra­
towany i uwolniony równocześnie od pościgu, 
umknął.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
P iątek: „Kordyan*.
Sobota : „Dziady*.
N ie d z ie la : „K ościuszko pod R acław icam i*.
— R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g o .

wają arye z oper, „W óz Drzym ały* ł „O świad­
czyny*.

P ią tek : „F igle w iosen n e* .
S o b o ta : „Bojom ir i W anda*.

Nowlmy lw o w sk ie .
Ostrzeżenie przed agentem werbowania ła­

mistrajków. Dowiadujemy się, że niejaki Me- 
łeó, wypędzony z fabryki Lewińskiego we 
Lwowie i bojkotowany przez zorganizowanych 
robotników stolarskich, przyjechał ze Stani­
sławowa do Lwwwa, celem zwerbowania ro­
botników stolarskich do pracowni stanisła­
wowskich, objętych ruchem cennikowym.

Robotnicy powinni mieć się przed nim na 
baczności i w sposób odpowiedni skarcić jego 
„działalność*!

Przy pracy. Onegdaj po południu podczas 
deszczu z piorunami uderzył piorun w wóz 
tramwaju Nr 12 . Motorowy Weis uległ popa­
rzeniu i doznał tak silnego WBtrząsu nerwo­
wego, że zdradzał pomieszanie zmysłów. Od­
wieziono go do zakładu kulparkowskiego. — 
Z pasażerów jadących wozem nikt szwanku 
nie poniósł.

„Narodny Dom" we Lwowie. „Diło* donosi, 
że najwyższy trybunał w Wiedniu orzekł, że 
towarzystwo „Russkij Narodnyj Dom* nie ma 
tytułu prawnego do intabulowania na swoją 
własność majątku fundacyi „Narodnego Do­
mu*, ofiarowanego przez cesarza Rusinom 
miasta Lwowa. O majątek ten walczą ze so­
bą stronnictwa starorsskie i ukraińskie.

Z terają.
W Zakopanem odbyło się o d s ł o n i ę c i e  

p o m n i k a  przedwcześnie zmarłego znako­
mitego muzyka Mieczysława K a r ł o w i c z a .  
Pomnik granitowy wzniesiony został na miej­
scu tragicznego zgonu i ma na sobie napis: 
Mieczysław Karłowicz zginął zasypany śnie­
żną lawiną dnia 8 lutego 1909 r. „Non omnis 
moriar*.

Otwarcie nowego urzędu pocztowego. Wcho­
dzi w życie z dniem 1 września 1909 nowy 
urząd pocztowy w miejscowości Laskowce z 
urzędową nazwą „Laskowce*.

Urząd ten łączy się z siecią pocztową za- 
pomocą poczty pieszej z c. k. urzędem po­
cztowym w Mogielnicy.

Do miejscowego okręgu doręczeń nowego 
urzędu pocztowego przydzielono gminę La­
skowce tudzież obszar dworski Laskowce, 
zamiejscowy zaś okręg doręczeń tego urzędu 
tworzyć będą folwarki Józefówka, Kulczyce 
i Zastawy ad Wierzbowiec.

Nowa szkoła realna. Z dniem 1 września 
otwartą zostanie w T a r n o b r z e g u  pierw­
sza klasa nowej szkoły realnej państwowej.

Z e  ś w i a t e .

Poetka-'defraudantka. W więzieniu śledczem 
w Budapeszcie znajduje się od dłuższego cza-



8ń panna Irena Ligtakówna, b. manipulantka 
Pocztowa, obecnie autorka na niwie poezyi 
dramatycznej. Dostała się ona do więzienia 
za zdefraudowanie 5.600 K pieniędzy poczto­
wych. Mniej więcej dwa lata temu Irena Lig­
takówna napisała dramat, który z wielkiem 
Powodzeniem wystawiony był na kilku pro- 
•Wincyonalnych scenach węgierskich. To wzbu­
dziło w niej pragnienie zupełnego poświęce­
nia się literaturze. Zapragnęła ona poznać 
świat i wielkie teatry zagraniczne, a ponie­
waż jej pensya w kwocie 40 K miesięcznie 
Pa taką wycieczkę nie pozwalała, młoda au­
torka bez namysłu skorzystała z najbliższej 
Sposobności, skradła 5 600 K i uciekła z tym 
łupem do Berlina. Władając dobrze językiem 
niemieckim, napisała tam drugi dramat na tle 
towarzyskiego życia węgierskiego i doręczyła 
go dyrektorowi „Deutsches Theater“ . Po kil­
ku dniach otrzymała odpowiedź, że sztukę 
t§ przyjęto i że wkrótce będzie wystawiona. 
Usłyszawszy to, Irena Ligtakówna niezwło­
cznie oddała się w ręce policyi niemieckiej, 
która jako defraudantkę odstawiła ją do 
Władz węgierskich W więzieniu, w którem 
przebywała od marca, napisała ona dalsze 
dwa dramaty, również już przyjęte do gra­
nia, oraz gruby tom aforyzmów na tle życia 
Więziennego.

Podczas rozprawy przeciwko niej obrońca 
jej, pragnąc uzyskać wyrok uniewinniający, 
prosił o zbadanie jej stanu umysłowego. Ire­
na Ligtakówna ogromnie się na to oburzyła 
i oświadczyła, iż pragnie być skazana ażeby 
W  ciszy więziennej mogła opracować spokoj­
nie dalsze swoje... pomysły dramatyczne. Pra 
wdopodobnie też stanie się zadość życzeniu 
oryginalnej tej poetki defraudantki.

Pospieszny rozwód dla dogodzenia ministro­
wi. Wszystkie dzienniki petersburskie rozpi 
eują się o sprawie, wytoczonej przez wyso­
kiego urzędnika w Kijowie, p. Butowieza, 
byłej żc pe swojej, a obecnie małżonce mini 
stra woj;ęy, generała Suchomlinowm, poprze 
dnio generał gubernatora kijowskiego. Pani 
Butowiczpwa pod nieobecność męża, wydele­
gowanego z Kijowa w „interesach służbo­
wych", oskarżyła go w konsystorzu prawo­
sławnym o niedotrzymanie wiary małżeń­
skiej i zażądała rozwodu.

Konsystorz zniósł się z synodem w Peters­
burgu i udzielił natychmiast rozwodu, nieza- 
wiadomiwszy nawet p. Butowieza o skardze 
rozwodowej. Powróciwszy do Kijowa, p. Bu 
towicz dowiedział się, że nie ma już żony. 
Nie mogąc wytaczać procesu synodowi, p. Bu- 
towicz wytoczył proces byłej żonie o złoże­
nie o nim w konsystorzu fałszywego świa­
dectwa i będzie dowodził, że to nie on wia­
rę złamał.

143 milionów biletów kolejowych. Z roku 
Ha rok zwiększa się olbrzymio komunikacya 
kolejowa śródmiejska i podmiejska w Berli­
nie. W r. 1908/9 sprzedano 143.804.072 bi­
letów miejskich i podmiejskich, czyli o 
846 828 więcej, niż w roku zeszłym. Z licz 
by tej na komunikacyę miejską przypada 
132,556.484 biletów.

Semochód na szczycie Alp. Para turystów 
angielskich, niejacy pp. Douglas Fawett, od­
byli kilka dni tema ekscentryczną wycieczkę 
samochodem na szczyt Montanvers, wznie 
siony na 1985 metrów. Droga jest uciążliwa 
i bardzo stroma, a miejscami tak wązka, że 
dwa muły ledwie wyminąć się mogą. Podróż 
swoją pp. Douglas podzielili na dwie części: 
pierwszego dnia jechali od godz. 3V2 popo 
łudniu do 7 wieczorem, na drugi dzień po 
D/a-godzinnej jeździe znaleźli się na szczy­
cie, witani owacyjnie przez liczne grono alpi­
nistów. Jestto pierwsza tego rodzaju próba, 
dokonana na samochodzie, specyalnic w tym 
celu zbudowanym przez znaną firmę francu­
ską „de Dion-Bouton* w Paryżu.

„Związek narodu rosyjskiego*' przed sądem. 
Z T e r j o k ó w  telegrafują do warszawskiej 
prasy: Rozpoczęła się na nowo sprawa o za­
bójstwo Hertzensteina. Rano zeznawał przy­
wieziony z więzienia wyborskiego Juśkiewicz- 
Kraskowskij, który kategorycznie zaprzeczał 
istnieniu w Związku narodu rosyjskiego dru 
fcyny bojowej. Kraskowskij twierdzi, iż broń 
gromadzono jedynie w celu samoobrony i 
oświadczył, te o sprawie zabójstwa Herzen 
Steina nic nie wie.

Po przerwie odczytano zeznania Łariczki 
ha, który w Bądzie potwierdził je raz jeszcze. 
Łariczkin zeznał, że za pieniądze, dostarczo- 
he przez Dubrowina przyjechali do Terjoków 
W celu zabicia Hertzensteina: Kazancew, Po 
|°Wniew, Juśkiewicz-Kraskowskij, Kazarinow 
j on,  Łariczkin, który zresztą udziału w za­
bójstwie nie brał. Dokonane ono zostało przez 
^azancewa, Łariczkin zaś podbiegi w chwili, 
Sdy Hertzenstein leżał już śmiertelnie ranio­
ny* Następnie Łariczkin mówi, że Juśkiewicz- 
Kraskowskij dawał jemu i innym członkom 
?Wiązku fotografie Hertzensteina, Aładioa i 
hłuyeh członków Dumy. Połowniew pokazał 
Pewnego razu Łariczkinowi Hertzensteina, na- 
hiawiając do zabicia go.

Długą dyskusyę wywołała prośba Bułacela 
o zbadanie przedstawionych przez niego świa­
dków. Sąd prośbie odmówił. Odrzucono tak­
że sta lania Bułacela o wypuszczenie na wol­
ność za poręczeniem Juśkiewicza-Kraskow- 
skiego.

O godz. 7 i pół wieczór sąd postanowił 
rozprawy odłożyć do 9 września, zobowią­
zać, pod groźbą przymusowego sprowadzenia, 
Dubrowina do stawienia się do sądu osobi­
ście, zobowiązać do stawienia się wdowę 
Hertzenstein (osobiście lub przez adwokata), 
podołać świadków, których lista była ogło­
szona i w których gronie wymienieni byli 
przedstawieni przez Bułacela i sprowadzić do 
sądu Juśkiewicza-Kraskowskiego i Łaricz- 
kina.

Do Terioków przyjechało około 300 człon­
ków Związku narodu rosyjskiego, lecz wobec 
braku miejsca, do sali posiedzeń wpuszczono 
tylko niewielką ich część. Na początku obrad 
sąd postanowił usunąć na zasadzie formal­
nych powodów: Bułacela, jako obrońcę Du­
browina i Zarudnego, jako wdowy Hertzen- 
steici. W dalszym ciągu procesu Bułacel wy 
stępował jako obrońca Kraskowskiego.

Zapowiedź strejku budowlanego w Paryżu.
Na zgromadzeniu murarzy, w którem wzięło 
udział przeszło 4000 osób, uchwalono rozpo­
cząć strejk ze względu na to, że przedsię­
biorcy budowlani nie dotrzymali obietnicy 
zaniechania prac akordowych.

Wystawa Darwina, w  oddziale przyrodni­
czym londyńskiego „British Museum" otwarto 
wystawę na pamiątkę setnej rocznicy urodzin 
wielkiego uczonego. Na wystawie tej znajdują 
się cenne pamiątki osobiste Darwina, sprawo 
zdania i krytyki jego dzieł we wszystkich 
niemal językach, jego własne notatki itp.

Straszna eksplozya kotła. W mieście por-
tugalskiem Porto nastąpił w jednej fabryce 
tak silny wybuch kotła, że zawalił się cały 
budynek. Wielu robotników znalazło się pod 
gruzami fabryki, odnosząc śmierć lub ciężkie 
kalectwa.

Kapitalizm a dzieci robotnicze.
Z powodu krwawego strejku w Pitts- 

burgu pisaliśmy już o okropnym wyzysku, 
jaki panuje w przemyśle Stanów Zjedno­
czonych. Obecnie chcemy zwrócić uwagę 
na inną stronę tej bezgranicznej, krwio­
żerczej niemal chciwości, jaka cechuje bur- 
żuazyę północno-amerykańską. Chodzi mia­
nowicie o pracę dzieci, której warunki w 
wielu okolicach Stanów Zjednoczonych 
przypominają barbarzyńskie mordowanie 
dzieci w czasach najpierwotniejszych euro­
pejskiego kapitalizmu. W  czasopiśmie ame- 
rykańskiem “ Everybody magazine" p. Char­
les Edward R u s s e 1 poświęca właśnie tej 
najohydniejszej z grabieży pracy ludzkiej 
specyalny szkic, charakteryzujący położe­
nie dzieci, pracujących w kopalniach i fa­
brykach. Cały artykuł robi wrażenie na­
tchnionego kazania, mającego na celu 
wzruszenie twardych serc i obudzenie w y­
rzutów sumienia u nielitościwych w yzyski­
waczy.

„Tu mordujemy —  pisze p. Russel —  
ciała i dusze. Niszczymy życie, które ta­
kież ma prawo do szczęścia, co każde inne, 
i obdarzone jest takąż wrażliwością na 
światło, radość, nadzieję i piękno. W y sy ­
samy zeń zdrowie, moralność, lepsze upo­
dobania i dążności, umiejętność i rozkwit... 
Przyjrzyjcie się tym dziecięcym pracowni­
kom w bawełnianych fabrykach stanów 
południowych, w kopalniach i hutach szkla­
nych Wirginii i Indiany. Przyjrzyjcie się 
tej jedenastoletniej robotnicy tkackiej o twa­
rzy czterdziestoletniej kobiety! Albo temu 
strasznie zbydlęconemu chłopcu k kopalni 
w ę g la ! Ta mała dziewczynka już zupełnie 
stała się maszyną, a chłopiec jest bezna­
dziejnie zniszczony. Mozolna praca, strach, 
ciężar życia, długie rozpaczliwe godziny, 
sroga walka o byt —  to wszystko wyziera 
z przedwcześnie dojrzałych rysów tych istot, 
które nigdy młodemi nie były. Tu podwój­
nie się obrabowuje chłopców i dziewczęta: 
rabuje się im przyrodzone prawo dzieciń­
stwa i nadzieję na męskość i kobiecość... 
Robi się z nich tępe i brutalne stworzenia, 
poniża się ich do roli kółka w maszynie 
i jak inne kółka zużywa się i wyrzuca; a 
przecież są to takie same dzieci, jak nasze, 
z niemniejszem uprawnieniem do życia... 
W  naszym szczęśliwym, bogatym kraju są 
dzieci, które się w ten sposób m o r d u j e .  
Czy mamy kogoś pociągnąć za to do od- 
wiedzialności? T ak, przestępców! W as 
i mnie".

Straszne muszą być warunki pracy dzie­
cięcej w  tym „szczęśliwym" kraju burżua- 
zyi amerykańskiej, skoro aż takim języ­
kiem przemawiać musi jeden z wyjątko­
wych synów tej znikczemniałej klasy.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
iiola — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 27 sierpnia.

Czesi wobec międzynarodowego kongresu 
lekarskiego.

Praga. Czeski komitet lekarski postano­
wił wczoraj nie obsyłać międzynarodowego 
kongresu lekarzy w  Budapeszcie, ponieważ 
większość słowiańskich narodowości posta­
nowiła tego kongresu nie obsyłać.

Wpływ manewrów na rueh kolejowy.]
Wiedeń. Z  powodu rozpoczynających się 

z początkiem września b. r. manewrów ce­
sarskich i spowodowanych stąd większych 
transportów wojsk nastąpią pewne ogra­
niczenia w obrocie towarowym na liniach
c. k. kolei północnej, dyrekcyi kolei pań­
stwowej w Wiedniu i Krakowie.

Urzędowa zaprzeczenia o ciężkich wypadkach 
podczas manewrów.

Wiedeń. Niektóre dzienniki podały w ia­
domość o forsownych marszach wojsko­
wych w  południowej Dalmacyi, które miały 
wywołać mnóstwo zasłabnięć. Otóż z miaro­
dajnej strony urzędowo stwierdzają, że te 
wiadomości są przesadzone. Prawdą jest, 
że w niektórych oddziałach z powodu nie­
pomyślnej pogody była wyższa liczba cho­
rych, którzy jednak wyzdrowieli. Sensa­
cyjne pogłoski o wypadkach śmierci pod­
czas ćwiczeń redukują się do tego, że w  
obozie zabił piorun jednego żołnierza z o- 
brony krajowej a 2  ciężko ranił.

Echa audysncyl.
Wlsdań. „Fremdenblatt" zaprzecza w szy­

stkim wiadomościom podanym przez dzien­
niki c  rzekomem oświadczeniu cesarza u- 
czynionem podczas ostatniej audyencyi br. 
Bienertha.

Eksplozya w fabryce nabojów.
Budapeszt. W fabryce nabojów Weissa wy­

darzyła się onegdaj eksplozya. 15  osób śmier­
telnie rannych; szczegółów brak. Dyrekcya 
tejże fabryki ogłasza w wydanym komuni­
kacie, że pięciu robotników odniosło śmier­
telne rany, reszta osób ciężkie lub lekkie 
rany.

Budapeszt. Przy eksplozyi w fabryce pro­
chu na wyspie dunajowej Csepel odniosło 15  
r o b o t n i k ó w  śmiertelne zranienia, 3 lekkie. 
Z r a n n y c h  3 u ma r ł o .  Detonacya była 
dosyć silną i zauważono ją w całym zakła­
dzie fabrycznym. Straż ogniowa fabryczna 
złożona z 150  ludzi i sanitarny oddział fa­
bryczny przystąpiły natychmiast do akcyi 
ratunkowej. Ochotnicze pogotowie ratunkowe 
przybyło w 1 5  minutach automobilami i prze­
wiozło rannych do 2 szpitali w Budapeszcie. 
Z rannych dwóch jest dorosłych, reszta mło­
dzi robotnicy od 10 do 15  lat. Pożar, jaki 
powstał po wybuchu, został zaraz umiejsco­
wiony. Praca w fabryce nie dozna przerwy. 
Eksplozya powstała wskutek tego, że suche 
powietrze w fabryce przepełnione było dro­
binami prochu. Manipulacya z nabojami od­
bywała się przy przestrzeganiu wszelkiej o- 
strożności.

Katastrofa w fabryce.
Budapeszt. W  fabryce Towarzystwa ak- 

cyjnego Freunda eksplodował dziś rano 
rezerwoar nafty. 2 osoby śmiertelnie ran­
ne. Ogień zlokalizowano w pół godziny.

Zeppelin III.
Friedrichshafen. Gdy deszcz ustał „Zep­

pelin III. wzniósł się o godz. 4 minut 30 
rano w powietrze i poleciał w północnym 
kierunku.

Ulm. „Zeppelin III. przeleciał tędy o go­
dzinie 6 minut 45 rano w kierunku pół­
nocno-wschodnim.

Przesilenie mlnlsteryalne w Serbii.
Belgrad. Minister sprawiedliwości Riba- 

rac podał się do dymisyi z powodu kon­
fliktu z ministrem spraw wewnętrznych 
w sprawie wyborów gminnych w Sabat. 
Słychać, że także prezydent ministrów No- 
vakovicz poda się do dymisyi z tego sa­
mego powodu, gdyż partya postępowa jest 
w sprawie tych wyborów na równi z in- 
nemi stronnictwami interesowana.

Belgrad. W  ciągu konferencyi ministe- 
ryalnej minister sprawiedliwości nie dał 
się nakłonić do cofnięcia dymisyi. Z  po­
wodu tego prezydent ministrów Novako- 
vicz oświadczył, że on jako członek par­
tyi postępowej wystąpić musi z rządu koa­
licyjnego i wręczył królowi dymisyę. Po 
konferencyi wydany został następujący 
komunikat: D y m i s y a  m i n i s t r a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  która dzisiaj nastąpiła, 
s p o w o d o w a ł a  t a k ż e  d y m i s y ę  p re ­

z y d e n t a  m i n i s t r ó w .  Ponieważ jednak 
nie w szyscy ministrowie bawią w  Belgra­
dzie, konferencya ministeryalna postano­
wiła o d r o c z y ć  rozstrzygnięcie co do 
wręczenia dymisyi aż do zebrania się peł­
nej rady ministeryalnej. Słychać, że król 
n ie  p r z y j m i e  dymisyi ministra spra­
wiedliwości i starać się będzie wszelkimi 
środkami zatrzymać rząd koalicyjny.

Śmierć ministra.
Kopenhaga. B yły  minister wojny Bahn- 

son umarł wczoraj.

Strejk powszechny w Szwecyi.
Sztokholm. W  strejku nie zaszła żadna 

zmiana.

Cholera w Holandyl.
Rotterdam. Na wczorajszem posiedzeniu 

rady miejskiej burmistrz podał do wiado­
mości, że 4 o s o b y  z m a r ł y  n a  c h o ­
l e r ę .  9 osób umieszczono w barakach; 
z tych u 3  skonstatowano cholerę, badanie 
innych jeszcze nie ukończone. 42 osoby, 
które miały styczność z chorymi, umie­
szczono w  izolowanych barakach.

Teror sądowy w Hiszpanii.
Paryż. Dziennik „Matin" donosi z San  

Sebastian: Sąd wojenny w Barcelonie ska­
zał niejakiego Antoniego Maletama, które­
mu zarzucono, że kierował powstańczym 
ruchem w jednej dzielnicy, na śmierć. 
Około 20 osób, między temi kaprala arty- 
leryi, który przeszedł do powstańców, ska­
zano na dożywotnie roboty przym usowe; 
wielu innych skazano na 1 5  do 20 lat.

Z Turcyi.
Konstantynopol. Doręczona przedwczoraj 

odpowiedź Porty na notę kolektywną mo­
carstw w  sprawie macedońskiej komisyi 
finansowej daje żądane zapewnienie w  
sprawie wyłącznego użycia podwyżki ceł 
dla budżetu trzech wilajetów macedoń­
skich.

Konstantynopol. Potwierdza się wiado­
mość onegdajsza o napadzie na magazyn 
amunieyi w Chanoa. W  czasie wybuchu 
zginęło 17 2  tureckich żołnierzy.

Bojkot towarów greckich.
Konstantynopol. Tutaj i w Smyrnie sła­

bnie bojkot towarów greckich.

C ł l ł O p C d  nS ®*a*a „P rzyJmie Admini-

Wiślna 5.
stracya „Prawa Ludu", ulica

t e  sfm nysttt i ąpm t&m
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitow e o zgrom adzeniach i zebra­
n iach  można um ieszczać ty lk o  za op łatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapow iedzi 
ba lów , zabaw  i przedstaw ień kosztują 1 koron*} 
za jednorazow e ogłoszenie.

* B ia ta . Grupa Związku robotników  drzew nych  
została przen iesioną z placu Józefa do lokalu  przy 
u licy  A u 24 (obok ratusza), dokąd w szystk ie  prze­
sy łk i mają być adresow ane.

* K o n fe r e n c y a  s tr a ż n ik ó w  k o le jo w y c h  
dyrekcyi krakow skiej odbędzie s ię  w  n ied zie lę  
5 w rześnia b. r. o godzin ie 10 rano w  P o d g ó r z u  
w  „Domu robotniczym ” (plac Serkow skiego 11) z 
następującym  porządkiem  d z ien n y m :

1) O statnia regulacya płac a dalsze żądania k o le­
jarzy.

2) Spraw ozdanie delegata  kom isy i personalnej, 
centralnej i m iejscow ej.

3) W ybór m ężów  zaufania, w n iosk i i zapytania.
* W ie d e ń . C złonkow ie zarządu Kasy sam opo­

m ocy  em igrantów  polsk ich w  W iedniu urzędują  
przy V. B rauhausgasse 31/9 w  lokalu  stow . „S iła” 
w  poniedziałk i i p iątki od 7 do 8 w ieczorem , w  
n ied z ie le  od 9 do 10 rano.

N A D E S Ł A N E .
driał ten redakaya ais edpawiada).

OwMfiiffiywjEeiE
I  zdrowych i chorycti dzieci joto cielących na z #  
p̂obiega i usuwa wumitowaniB. diarrhoe.kafar kiszek. 

Mirę Mępcya dzieci darmo dizymsć można od-NESUf 
 Wiedeń tBibersłrassell.

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

HYGIENICZNE KOŁNIERZE, MANKIETY i POŁKOSZULKI
^  najświeższych fasonach znanej firmy M E Y  I E D L IC H .

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe. 
Do nabycia w  Krakowie u pp.: Porębski 1 Zimler, Rynek 8. E. Brandeis, Grodzka 61. 
Wilhelm Rickel, Krakowska 14. M. Wachto!, Szpitalna 2. Zast. aa Ballcyę: Szymon Lorla, Sabaityaos



Najlepszy b u l i o n  w  k o s t k a c h
(rosół wołowy)

Pojedyncza 
kostka

(talerz) halerzy.

jest
wyrobu M A G G I EGO

Należy zwracać baczną uwagą na nazwę 

„MAGGI" i znak ochronny krzyż w gwieździe.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w .D robnych ogłosze­
niach * liczym y z a  każde s ł o w o  

6 halerzy, tytuł 20 halerzy.

Pokój
um eblow any, obszerny i  jasny za­
raz do w ynajęcia . P lac Groble 15. 1. 
na prawo.

W inogrona d e se r o w e
i  kuracyjne, szlach etn ych  gatunków  
5 klg. za 3 K., w yb ierane najp ięk­
n iejsze  brzoskw in ie za 3 K., soczy­
ste  gruszki, najlepsze jabłka sto ło ­
w e, arom atyczne m elon y  za 2 Kor. 
dostarcza J. Muller, w ła śc ic ie l w in ­
nic w  K ishunhalas, W ęgry.

Z arobić
m oże każdy od  100 do 300 koron  
m iesięczn ie  i w ięcej, jeże li posiada  
energ ię  i chce zarobić. Zgłoszenia  
pisem ne pod .E nergia" do Działu  
in seratow ego „Nadrzodu“.

D la 2 -ch  lub  3 -ch
stu dentów  lub studentek  w ynajm ę  
pokój obszerny, um eblow any, z ob­
sługą i w iktem  lub  bez. — W iado­
m ość: R ynek K leparski 1. 9 I. p., 
oficyny.

[Zdolnego r e tu sz e r a
lub retuszerki poszukuje zaraz albo  
od 15 w rześn ia  Zakład fotograficzny  
Franciszka Kryjaka w K rakow ie, Do­

m inikańska 3.

S k lep  w ik tu a ln y
z m agią do sprzedania z pow odu  
w yjazdu, lub sam a m agiel. W iado­
m ość w  Dziale inseratow ym  .N a ­

przodu".

U czniów
lub  uczen ice (izr.) przyjm uje s i ę i  
na m ieszkanie z w iktem . Pom oc w  
n auce na m iejscu . U l. Sebastyana  
32 II. p., oficyny.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj osobnych oraz

zbiorowych.
i n n l l k  z w yższem  w y- 

kształcen iem
n n u z 7 wyższem wy-

*  *  kształcen iem
1 V i P m l p P  z w yższem  w y- 
i l l C U l l t ; ! /  kształcen iem
W t n r h  z w yższem  w y- 
■  ■  »  kształcen iem .

Ulica Floryańska 25, I. piętro.

Koron 8'50
„Deszczoclinr

niezbędny dla każdego.
N ieprzem akalna peleryna dla pa­
n ó w  i pań, 1 mtr. d ługa i  3 mtr. 
szeroka, dająca się  ła tw o  zw inąć. 
Dostarcza za poprzedniem  nadesła­

n iem  należytości.

GOTTLIEB
K rak ów , u l. J a sn a  8 .

OZDOBNY
KARTON CUKRÓW 

DOBOROWYCH
‘/s klg. kor. 2-40.

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY 
CUKRÓW DESEROWYCH

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45.

/ O l  1A It lLSIADI CKA 
 O S W I  ! ; C  I M *  • • • •

P n n  R f i a k l s  
k . N u d a i t a l t t w a

B iu ro
podróży

Zofii w
BiesiadeckieJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i m  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowedla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e  wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

BHaty okrętowe do Kanady
i b ile ty  k o le jo w a k an ad y jsk i* .
Prospekty darmo i ojwatnia.

::Bardzo korzystne szanse wygranej::
10 losowań rocznie I główne wygrane:

Fr. 1 0 0 . 0 0 0 ,  7 5 . 0 0 0 ,  2 5 . 0 0 0 ,  K. 1 0 0 . 0 0 0 .
2 po 60.000, 2 po 30.000, 2 po 20.000 i w ie le  znacznych m niejszych w y ­
granych. N ajbliższe losow an ia  już 1 -g o , 5 -g o  I 1 5 -g o  w r z e ś n ia

nastręczają:

1 W ęgierski lo s Czerwonego Krzyża 
1 „ „ B azyliki
1 L ist prem iow y losu  kredytow ego z iem sk iego  IL fem .
1 Serbsk i lo s  T ytoniow y.

W yżej w y m ien io n e  4  lo sy  są do nabycia  za jg o tó w k ę  w ed łu g  kursu  
(około 165 koron) lub  też

w 3 3  r a ta c h  m ie się cz n y ch  po [koron 6
z n iepod zielnem  praw em  do w ygranej na pod staw ie ustaw ow o w ysta ­
w ion ego  dokum entu sprzedaży natychm iast po z łożen iu  pierw szej raty  
w prost na m oje ręce. N ad esłan ie  p ierw szej raty najlepiej przekazem  
pocztow ym . D la dalszych rat przesyłam  czek i pocztow ej K asy oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy

■ o n o  (M or.) G ro sser  P la ta  Nr. 2 3 -2 1
(w* wtainym domu) 119 O

Uczciwych stałych odsprzsdaweów przyjmuję.
Ceny ta n ie . D o b ra  p ro w lsy a .

A m o r
jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

Wyłączne zastępstwa austryackie: Dalmler, Mercedes, Gregolre.

GALIC AUTO GARAGE
SP Ó ŁK A  Z OGRANICZONA ODPOW IEDZIALNOŚCIĄ.

PIE R W SZ Y  FACHOWY W ARSZTAT REPERACYJNY.
W ozy o so b o w e , c ię ż a ro w e , o m n ibu sy, ło d zie  
m otor, c z ę ic l z a p a so w e , p n eu m atyk i m o to ry.

BIU RO : ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „ a u to " .  
WARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, od maja: ulica Smoleńska L. 31.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

W o d a Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używam) by** 

w  zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
C en a f la s z k i w  K r a k o w ie  15  c t .

PV nabycia w  aptekach i drogueryach. —■ Skład dla Lwowa w  aptece J .  W iw lórskleflO *

66
K. Rżąca i Chmurski w Krakowie

w ła śc ic ie le  fabryki wód mineralnych.

j l I T t f l z o ą ą

JiAFRZÓtr
z fabryki

Af. P a s c h a l s k i e g o
wyłącznie do nabycia

w  sk lep a ch
R o fó o tn lc s y c li
Ul. W iślna  Ł. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 . 
D ębnik i, P ocztow a  1 7 .

Księgarnie S . A . Krzyża 
I Dra Władysława M iłkowskiep

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R e u ssn e ra
do bardzo prędkiej i najłatw iejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole 1 De­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem  
w ym ow y i kluczem , pod tytu łem :

S a m o u c z e k
Polsko-NIomieckl kurs I-szy 
kor. 2'40, — kurs II-gi kor. 
4-80, — Polsko-Francuski kurs 
I-szy kor. 3’60, — kurs II-gi 
kor. 9-60, — Polsko-Angielski 
kurs I-szy kor. 2 30, — kurs 
II-gi kor. 3'60, — Polsko-Rosyj- 

tkl kurs I. kor. 4*20, kurs II. kor. 5'40.

STORY
patyczkow e, żaluzye deszczu łkow e, 
rolety płócienn e z sam ozw ijaczem  
praw dziw ie am erykańskim , najle­
pszej jakości, po bardzo p rzestę­
pnych cenach , poleca Fabryka rolet 
I żaluzyl pod firm ą WŁADYSŁAW PĘ­
DZIWIATR, Dębniki przy K rakowie, 

ul. Podgórska L. 16, dom  w łasny. 
Z am ów ienia na prow incyę usku­

tecznia s ię  odw rotną pocztą.

Odznaczony złotymi medalami na 
wystawach krajowych

W yrób ręczn y

PILNIKÓW
Ja n a  S ą d la

Kraków-Grzegórzkl ul. Woźniakowskiego
dawniej pl. Matejki 4.

Mam zaszczyt zaw iadom ić P. T. Od­
biorców w  ich w łasnym  interesie, 
że jako dośw iadczony długoletnią  
praktyką za granicą — zdobyłem  
znajom ość twardzenia (hartowania) 
m oich w yrobów , które odznaczają 
s ię  starannością i w y tr w a ło ś c ią .

Niezwykle piękne i trwałe

~  PODŁOGI!!!
otrzymuje się po użyciu lakieru Bernsteina z ryee^l 
Zupełnie gotowy do użycia do podłóg, mebli i t. p., 
schnący, nadzwyczaj trwały i podziwienia godnym p0™ 

Do nabycia we wszystkich kolorach wyłączni 
w składzie farb i perfum: r

L . W EIN D LIN G , &RAKO *
ui. Grodzka L. 26 pod „Złotą Gwiazdą" 

z fabryki: B racia  E isen stS d ter  w e  Wied**
(Znak fabryczny: Ż elazny rycerz).

Zm iana lo k a lu !
Niniejszem uprzejmie zawiadamiam, iż mój już od 

wielu lat istniejący fabryczny skład farb, lakierów, V0' 
kostów, artykułów do potrzeb domowych oraz wyroboY' 
szczotkarskich, pod firmą

L .  Weindling, Kraków
(p od  z ło tą  g w ia z d ą )

znajduje się obecnie

ul. Grodzka 26. (dom p. Suskiego) Tei. 996.
Wielki wybór perfumeryi, mydeł toaletowych, kre- 

mów i innych środków kosmetycznych, jakoteż wszel­
kich artykułów gumowych.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, proszę o dal­
sze łaskawe względy i kreślę się z głębokim szacunkiem

L . W ein d lin g .

MYDŁO „FLO RA“  
HARTMANNA

■o SE  H RET W IEDENK I,
•g . któremu zawdzięcza Oma swoją olśnię*^  
3  jąco białą cerę i młody, zdrowy wyg‘A ' 

to w yłączne i stałe używanie 1

2. PUDRU „FLORA" D. HARTMANNA
uaei ten  to znakom ity wynalazek  

tnich czasów  w zakresie kosm etyk i! N j 
zawiera w cale dom ieszek ołow iu ani » j 
m utu i jest zupełn ie nieszkodliw ym , 
firma gwarantuje. Praw dziw y tylko z ory 

ginalnym  podpisem  w ynalazcy
D. KARTSIANN, W iedeń  3/>*

Cena pudełka K. 2’—, próbnego pudełka 60 h. Po otrzymaniu 
leżności lub za zaliczeniem, w ysyła wynalazca wprost z fabry 
W Krakowie do nabycia w apte* e  po Białym Orłem44 RyBek gł*  ̂ ,

Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie
R yn ek  g łó w n y , L inia A-B 4 4 .

I n o r  Fnnónsz©  re s e rw o w e  3 9  m iliom ów kor®®*
K raków  -

K a p ita ł ak cy jn y  1 8 0  m ilion ów  k o ro n . 1
Przyjmuje wkłsdk! w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i  sprzedaż papierów  
= = = = = = =  wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje d e p o z y t a  w  przechowanie.


